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PRAMňT BAŁKAŃSKI

niećznpści powziąć postanowienie stanowcze.

Przyłączenie Bośni do Äustrji
WIEDEŃ, I października. (7l< koresp. 

„Krapi“). Przy otwarciu sesji delegacyj 
“ austro-wçgiérsklch będzie przedłożony wnio­

sek ustawodawczy o przyłączenie do mo- 
narchji Dośni t Hercegowiny. Wszystkie 
mocarstwa przystały nato, z wyjątkiem 
Anglji- _

Reihkror i wydawca Bohdan Kutyhwokl
’jjfir*MM&koJI »t»«rU, iw/iątkl«« oMxi«ł ł łd |t

d« 3 Ad*tal»tra*}* >i H&, II rui 6 J |

Bacznie śledząc za prasa, polską. «Rossija» wie­
dzieć innsi, ze doświadczenia lat ubiegłych nie 
minęły dla społeczeństwa polskiego nadaremno, i 
Ze wzrost świadomości warunków realnych poli-

Slyszeliśmy, że najbliższy zjazd kolejowy, w styez- 
niu roku przyszłego, rozważać będzie wniosek-podniestc; 

"nia frrry/jprzewozowej na mączkę -rukroiCfi do wyso­
kości normy dla rafinady.

Iiiji nn J? -III

^^rpéhíjdmrgfTintek-in^rzešniR/íŽ październikaj 1008 roku ’ ■ '

sji pod groźbą śmierci' i powołujących sio przy- 
tem na zamordowanie Afanasjewa, by ze. swej 
strony nstrzedz cale społeczeństwo polskie przed 
objawami .szowinizmu. «Niech—pisze «Rossija»— 
to,społeczeństwo rozejrzy się w swoim stosunku 
do tych kół polskich, które dużą do wzniecenia 
płomienia niechęci i nienawiści^ do państwowości 
rosyjskiej. Niech pomyśli chuchy o tern, że. wła­
dza państwowa rosyjska nietylko ma prawo, ale 
i obowiązek zarządzenia środków najostrzejszych 
przeciwko tym, którzy hbrali sobie drogę walki 
przestępnej z zasada, państwowości rosyjskiej, i 
niech’ samo potępi każdego, kto grubjańsko i zu­
chwale podnosi zbrodnicza, rękę na samą możli­
wość spokojniejszego zachowania się społeczeń­
stwa rosyjskiego wobec sprawy polskiej».

Ostrzeżenia «Hossiji» są poniekąd zbyteczne, po- 
nieważ. społeczeństwo polsku; potępia niewątpli­
wie wybryki rozmaitych samozwańczych «komite­
tów centralnych» i wszelkich bojówek spisko­
wych, i zdaje sobie dóskonalć sprawę ze zgub­
nych skutków ich działalności. «Rossija^; jakby 
z za drzew pojedynczych nie widziała lasu. Sto­
sunki polsko-rosyjskie polepszyć. się mogłyby 
istohiió tylko w laktm-razle, gdyby obustronnie 
wyrzucono za nawias naszych ilumiuatów szahi-

kę. Świeżo ten sun wypadek powtórzył się z trzcina 
legjonistami, których poprosili 'ukrył pań kuiisnl W swej 
rezydencji, a następnie, pod opieką urzędnika koiisulntir 
niemits-kiego, wyprawił ich do. portu., celeni dostania 
się na okręt. Władze wojskowe francuskie zaatakowały 
odbijającą od brzegu łódź, i uwięziły uciekinierów,, po­
mimo aroganckich jiogniżek niemieckiego -urzędnikti.- 
Teif wypadek o tyrê~muiejsza mieć diedžič doniosłość, 
iż i l*ez niego wiedza w Europie Jąkiemi-dragami-cho—

i1

Do czytelników „Kraju“

W kwietniu roku następnego, zaraz po za­
warciu traktatu w San Stefano, hr. Ignatjew 
wyruszył d«> Wiednia i tam wystąpi! na piśmie 
z wnioskiem aneksji Bośni i Hercegowiny przez 
Austrję pod warunkiem uznania traktatu. We­
dług painiętników Karateodory-baszy, odpowie­
dziano mu, ze chodziłoby raczej o utworzenie 
Macedonji napoi niezależnej, znajdującej się pod 
protektoratem Austro-_Węgier, które zbudowa­
łyby kolej przez Mitrowicę do Saloniki i zawarły 
z Macedonią rodzaj związkli^elnego.

Gdy zgromadził się kongres, berliński. Au- 
stro-Węgry. otrzymały prawo zajęcia Bośni i 

A «komitety centralne bojowe»—to wspólmfimm 
z Rosją bolączka. 

Zajście fnmcuikii-uirmii-ckie, którego widownią było 
('mmldaiicu?jiM nowym liściem do laurów uczciwości i 
czystości nieiniwkicli ziiminrów w Marokko. WJ’ąsą- 
Idiinee rezydują fram u-kie Iiatałjnny legji cudzoziemskiej, 
do której przyjmowani są oclintnicy bez różnicy naro­
dowości. Pośród tych* ochotników me brak uieineów. 
Otóż konsul nieuiiivkj zaczął.poprosili namawiać roda­
ków do dezercji. Jakoż, po kilkąkroć już udało mu się-

rw.sW Diiś, w Piątek. 10 wrześni™ o g. X<g- wierz., Koucirt orkiestry, symfonicznej (wieczór kompozytorów z*gr.) 
■?., pod dyr. Ü. J. Řitulari 1 G. J. Zadawiklogo, przy wspóhnlzisle znanej śpiewaczki pani Kalhnnoj. ANONS: Jutro, 

w Sobotę, *20^rrześniŁ trzeci wieczór symfoniczny ihm! dyr. M. A. Oolianbłama. *

- i ryński. Telefon .V Jl—15
War»MwskH'M'Ui*ł * Kraju»: Chmielna .V 48. — Telefon a 

.V IPO-^Sl
Cen* Ń-nt pojedyficz. w Pcforibuniu 8 kop., nn prowincji 5 kop,

parówozaeTl. wizerunki k<. ýmlynnndn z napisa- 
uii: «Naprzód, księciu, iińprżódl»—i wobec tego o 
zwrocie kolej Towarzystwu mowy być. nieMiioży, 
Zresztą armja stutysięczna, zgromadzniiiupod pozo­
rem manewrów, stoi już na granicy. Wszystko to 
wywołało zaniepokojenie nawet w Lom(ynię. .Mini­
strowie wiclkobrytyjscy zastanawiają się nad 
tern, jakby pogodzić ambicje milguiskię z utrwji- 
leiiieiii-ładu w Turcji i z pokojem na półwyspie, 
Być może dziś na toi zapóżno, ponieważ', jak się 
zdaje, kości już rzucono’. Prasa wiedeńska śpiewa 
hymn tryumfalny,' być może, przedwcześnie.

Zapytywany wczoraj przez naszego współpra­
cownika o zdanie w-^prawie przyłączenia Boś­
ni i' llereogowjny * dii monarchji austro ■- wę­
gierskiej, wpływowy urzędnik wyższy jministerstwa 
spraw zagranicznych oąryiadczył, że aneksja, bez 
pewnych zastrzeżeń. Hgwaranćyj,’byłaby- faktem 
nie do przyjęcia (uieprijemlcnini). Oświadczenie 
to stoi w iiiejakiej sprzeczności z naszym tełc- 
gramym wiedeńskim, wyraźnie zaznaczającym, że 

mocarstwa, z wyjątkiem jednej Aiiglji, 
na wcielenie do Austro-Węgier krajów zajętych 
już tlały zgodę.

«Rossija* biorze asumpt z odezwy jakiegoś 
scenfralnego „komitetifo-.bojojvego» _i z nadsyła­
nych profesorom uniwersytetu warszawskiego

tidiniiihfriujt, ku whdkmifiti zgórRzrimi librriihiyęh »tfba- 
nii-tw iiirmjiTkk h, prmęs dy^ypłiiiąrny z- wmtfrkietn. 

'o 'złożenie, z urzędu wj fwzmtii, '■ r •
* W broszurze' rzeezhiiej stawia prof. Millckii)/ naj­

przód kweMję nfiriuto^ości. z glówućgo, ’ za«iwłąirze^o, 
pmiktii. .. • •*, ■ . - ' ’ , ' . *

- 1’rzypoaiinajiic bffwieniif że’ nptíBz póliłkńw żaiinesz- 
kują w Europie Jeszćze iliiie’ïiiigHlfiwôim, jak tinnowłe, 
jinnitmie, czę>ń * nawet, niemer.. którzy w niektórych 
krajach mniejszość, walczącą.‘o. swój byt i przeszłość,' 
Miillowią, rozważa ;uiiś»t* szczegółowo powstanie, rozwój 
i priiwdopodobiie rozwiązanie tej sprawy.

' Zaziiiiczując tiitaj przedrwszystkiem, że nie zawsze 
jest naród W stanie’utworzyć, paió-twio Samodzielne, nie­
zależne. ziulaje sobie pytanie, czy naród taki skazany’ 
jest i'i> i/ix<> na znglmłę. . \ .

Pytanię.to rozwiązuje, opierając się na nirwzniszo- 
uej podstawie, odwiecznej ■ iijei sprawiedliwości, która po- 
wirnm" być gwiazdą przewodnią każdej rozumnej polity­
ki. A 7. tego wzniosłego; kardynalnego punktti-widzeińiu- 
ëtykî potçimrWywÎMje dzisiejszą politykę hakatystów, 
którzy poważąją się ciasne’interesy związktt społeczne­
go stawiać ponad najwolniejsze zasady mora!imiei, i śle­
po dążą za hasłem’, godnem chyba okrutnych dozorców 
więzienia, a w rzeczy sanny ^początek końca każdej 
etyki priixydziwij > stanowiącem.,. . . . ? ■’
__ Taką miarę juoralną,-jak wywodzi xvyniöWiiii* t’przer” 
konywająeo prof.’Kein, powinno państwo pruskie i .do 
swej polityki polskiej prz.ysto>iiwnr.

Niema bowiem ■ nic lińuielmiejszigą nad żądanie 
? wszeeliiiieint-ówł~. ąliy mniejszości narodowe w ieh pań-*! 
stwie zostitły znieinramc. ’

Choćby nawet, jak z.resztą Îffilii autor jest o triu 
przekoimńy, kultura hieinieeka wyższą była nad imic, 
usprąwied)iwiai; to przenigdy, nie może ucisku mniejszo­
ści narodowych. . Szczególnie jednakże kultura polska 
nie jest bez wątpienia tak marna, jakby chętnie winó- 
wić w iias i licieli-naejonäliici pnis'c'y.’ Naród, który jiiż 
w r. 13(>l posiadał własny uniwersytet w Krakowie, 

-który jeszcze ulnriiir w dziedzinie.diąjwyższego rozwoju.! 
kultury i sztuki tyle wytwarza,’ jak polary, w poezji, 
muzyce i malarstwie, nliród taki i jego'kultura mąją 
jeszcze przed sobą pró/sr/ość brif/Jp Zresztą nikt nie* 
może przewidzieć, do jakiego rozkwitu może dojść kul­
turą polska., gdy ten' naród przestanie krępować bez-* 
względny rygor wychowa węzy nauczyciela i podoficera 
pruskiego wyłącznie w iitejnif-fkiej kumąukif.

Skorą autor broszury, jak widzimy, drogą ścisłego, 
trzeźwego- rozumowaniu do wniosków takich doszedł, 
potępia także bezwarunkowo, z. lego-śamego założenia 
wychodząc, dwa najgłówniejsze środki walki rządu pru­
skiego, stosowane względem' polaków: walkę prze­
ciw językowa j walkę o ziemiex polską. .

Język polski stanowi jedną z. iiąjprzeduiejsżyi łi wła­
ściwości kultury pdlskiij. u' ze względu tego niiv'prze- . 
śhidować, lecz raczej popierać państwo winno ten język, • 
którym mówią ląiljon.c jego poddanych. Tymczasem jnż . 
samo używanie języku rodzinnego,- juk to dobitnie wyni­
ka z pruskiej ’ polityki, w* szkołach i na żeli^ranincłi, 
z całą liniuil.niiśri.ą .uchodzi ziOIôïiüfcgzCl!
ny dowód wrogiego dla państwiijisposobicnm. ■

Z liiemniejszą stanowczością potępia prnf. Sch. także 
drugi-środek walki z polskim żywiołem.

Oburzająco niemoralną, ohydną zbwie on ustawę o ■ 
wywlaszczaniit polskich poddanych z ziemi, od wieków 
ciilycli w ieh ręku będącej, mieni ją gwałtem okrut­
nym, zadawanym słabszej mniejszości przez większość 
narodową-

Krok tylko jeden,- jak tego wymownym przykładem, 
jest cesarstwo rzymskie, blizkie swego upadku,’ dzieli 
wywłaszczenie ml konfiskaty miimia. Lei*?, gdyby nawet 
wszystkich polaków pozbawić— miano-ziemi, nm liylaby— 
jeszcze kwcstju polska w państwie pruskicm rozwiązil-.” 
na, jak to stwierdza historyczna aimlogja w Irlan<yi.

sprim\- z rezultatem, przez hakatystów tipra- 
gnioiiym, możiinliy rozstrzygnąć chyba*tylko w tell spo­
sób, jakiego turcy próbowali względem swy.cli .niewy­
godnych poddanych sjosowiić,. fo Jest r-c-ią.

Taką miarą zatem aiii walka z językiem, nui wnlkii o 
ziemię nie .mogą celu, pożądanego przez?germaniza'cyjna ’ 

. politykę pruską, osiągnąć,.i tylko na.czas nieograniczo­
ny potřijtia odsunąć nąder naglącą sprawę szczerego po- / 
jednania, się z‘narodem,/Jctórego prawa i narodowość 
kiedyś państwo/*pruskie samo będzie musialp uznać i

- tiHzanowfl<*?-jiik- tego -znoW|tf-1 rl andjn^vrTiow.«zjTh“dziu- 1 
1 jach znakomitym’ jest świadkiem, gdzie po niesłycha­

nym, jeszcze więcej pewnie barbarzyńskim ' ucisku na­
stępuje obecnie epoka stopniowych ustępstw Anglji, któ­
re z eząsem do zupełnej swobody, i-samodzielności ży- - 

r wiolu-irlandzkiego ż^wszelkąf mętiością-doprowmlzij;
* Mimochodem tylko potrącić możemy drugie zągad- 

nicnie, traktowane, w broszurze prüf, Sęlitłckinga_kińriŁ_

Otwarta codziennie od g. 11 rano do 12 w nocy.

Oena. wejścia; Û0 g, Hj 551, M 32 L‘ 0Í g. 6:8j MECZ. Fil. 11 W. 
Oddziały: Rosyjski, Austrjaoki, Niemiecki, Francuski, Szwedzki, Japoński.

W dzień orkiestra LeJb-GwardJI pułku Izmajłowskłego.

Restauracja moskiewska „Niedźwiedź*’ otwarta do g. 1 w i\ooy. (2415)

Dowiadujemy się, że ziemst wo powiatu sorockiegn 
w Besarabji, wopól z. kilku ziemianami z/*Podola, za- 
nilerża budować itmni kolej Zmierzynka-Jainpol-Soroka, 
lub Wapniarka-Jampol-Soroka Kolej -ta—přzeci nal aby 
inną - nowa- linję. pi u w rnlzoną "przef^łemstwo- - be.giffglF’ 
skip z. Kiszyniówa przez Orgijów do Biele. L

( Itrzymujemy wiadomość, że noini kolej od Żłobina 
do Kęjowa zamierzono budować^wzdluźf ewego brzegu, 
Dniepru? Kólęfta przetnic Dniepr poniżej ujścia Desny 
pml samym Kijowem, jiastępnie zaś, okrążywszy dziel­
nicę Padołu, dobiegnie do stacji Kijów Ï kolei, poludn.-

' gier. Telegram naszego korespondenta twierdzi 
to z całą stanowczością. . _ :

. Zdąwna już polityka .lustro-węgierska',' czuj-. 
na na bieg spraw ' .bałkańskich, , nie spuszczała 
z .oka-swoich interesów żywotnych na*pólwy- 
spie, gotując się . dowystąpienia stanowczego 
S1-ć Wypadek ich zagrożema. W czerwcu jeszcze - 
^77 r- hr, Amlrassy oświadczał wyraźnie, że

- Ausiro-Węgn,- pozwolić nie mogą na roższe- ’ 
rżenie. Sçrbji ku Zachodowi. lub . Čzárnogórza 
hu Północy. «Jeżeli—mówih-Turcia jest w.sťá- ,

i - ^zachować';Bośnię4 Hercogowin^f em=ler
I pie j djamiej; jeżeli vas nie może- tego uczy^

'nić~-weżihiemy te‘kraje dla siebie»..; ; ,

-Wiadomości sensacyjnych co niemiara. Id<a 
zewsząd: ze Stalribulu, Sofji, Aten, Belgradu, 
'Wiednia j Berlina. Zawrznlo na półwyspie.
dy wojenne obradują w Konstantynoiśolu i Solji, 
a bodaj w Atenach. Rada ministrów serbskich 
nie wie, co .począć 'Wobec wieści o aneksji Bośni 
i Ifereuguwiny. ÍTasa siTbśka 'wzywa bulgarów? 
by w imię słowiańskie ‘pomogli serbom, lud bu-

MIĘDZYNARODOWA

WÎSTAWA AÏTÏSTÏ» - PRZEMYSŁOWA

wtt do Mitrowicy >'t 1111 Jenerałowie au­
striaccy bilipowić i Jowanowić stłumili po­
wstanie begów w Bośni i rozruchy w Herco- 
gowinie, *p<K zupelnem zaś uspokojeniu tych 
kraj<>w, otrzvin.dy one w r. 1N82 administrację 
cyivihią-z-niejakini-iiimorządenr_gnTinnynroraz 
radami notablów, zwolywanemi przez urzędni­
ków austrjackich. Długoletnie rządy bar. Kal- 
laya, po nich zaś obecnego wielkorządcy zaję­
tych prowincyj p. “Buriana,7 przyczyniły\ sj* 
w znacznej mierze do wzrostu cywilizacyjnego 
łhsśnii-llercogowmy.-Ptzeprowadzomiparę 
tysięcy kilometrów kolei -i liczne drogi- żwiro- 
we, otwarto setki- szkól,“Ulepszono, rolnictwo, 
gospodarkę lasową i hodowlę bydła.

Z tern wszvsikicnï w kraju szerzyła śię pro­
paganda wiclkoserbska. współzawodnictwa zaś 
xvyznaniowě przyczyniały się niepomalu do zar 
ostrzenia stosunków. Trwały jednak rzeczy bez 
zmiany, i i rząd austro-węgierski, pomimo ży­
czeń1 niektórych, kół ^wpływowych, ńicśuważal 
dotąd za właściwe zastępować stanu politycznego 
okupacji na inny. ’

konstytucja wywiera na ludność mUzulhiaiiślią- 
Bośni i Hercegowiny wpły w podniecającym agi-, 
tacja ’zas wszechserbskâ; wobec wstrąśnień moż- 
liwych na całym, półwyspie, przybiera znamio­
na dla monarchji ausiro-węgierskiej niebez­
pieczne. k ' ‘ - ’ .

-są,- w’której swi_ęc^pustki me, wie co począc^ burgu.a wielkiego uznania w szerokich kołach używa, 
gilzieszukftc oparem“BulgaroWieAłoszlł doosfät-^ głośne jest .dzisiaj w c-ályčh- Niemczech, gdyż rodzonym 

t „a VT. ;ni..om bratem—jestf'ów" biirniistrz ńiia.steezka Husiipy,.
w Szlezuàkô, ^ktôremu za zbyt ciętą krytykę pruskiej

Zbliża się chwila stanowpą i zapewne tra- 
igiczna, którą poprzedziły liczne- wieści? niepo­

kojące. Zajęcie kolei wschodnio - rumelijskiej 
’ przca Bulgarję dało powód do-zatargu, który 
już ďoprowadzil do zerwania stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy Fortą otomańską a 
jej nominalnym lennikiem. Lada chwila nastą-. 
_pić mogą starcia orężne,---   

- - Bulgarjar^.oczywiście,-medzuU-bez-czyjggoś 
jpópďřčia, a niedawny pobyt księcia Ferdynanda

—w Austrji—i—manifestacyjne, doznane przezeń 
przyjęcie świadczą, że księstwo bułgarskie zdo­
było sobie poparcie potężnej monarchji habs­
burskiej, a może całego trójprzymierza.

Jednocześnie z wieściami o alarmie w Kon- 
sUntynopolu j-'Solji. o powołaniu pod broń 
rezerwy i koncentracji wojsk bułgarskich nad 
granicą^ przychodzą Ayiesć o pcętanowionem

- _ Aýielrniu Bośni i Heřcogowitry -ttó-Ausini-Wę-

ZAKLAD OGRODNICZY

C. ULRICHA 
w Warszawie, Ceglana 11

IVdw.L riaïnWi'Lodr^w jèslenny rw <ÄtUenis wielkie
. üApasv drzew iwoeňwyvh w korlmseh (okeki 400 tysięcy).

Drzewa 1 krzewy ęzdphue, drzew» Igl»ste;,różjj^t. p.
Krtfffi.y t/i-łWtry.iAtyóisif mi kuluuic. (*2’iâ)

JNOWOŠCI LITERACKIE*, patrz ostatnią stroidcę, 
drobno T^loszenilu (?-iłttT

M WARUM KI RRCMUMERATTi<A"T- 
HW W ZailaMay, I Zartczyay 50 k(, Nakr»I»|{t 'Vf k, Daafo-

’ / alaala.Mi k. Zuii»n» »rb-erti .?/j k. ftęliojihów *IrrJffi5r!i ikdikej» nie
. . zwrze»; wb;k,ze upływie kw»rt»lu Ływsj^ nhzczoHi’.

Glos  uczciwego niemcą '
-= - ■ "

W nawale publikacyj niemieckich w sprawie pru- 
^kiëj“I>olityki7^micrzajacèj do wytępienia, polskiego ży- 
wiotu na wschodnich kresach, nieraz wprawdzie sły­
szeliśmy glos nam przychylny, usiląjący zwalczać 
prąd łiakatystyczny. wszakżę żacleii bj^wątpienia tak 
jasno, logicznie.^ i uczciwie w tej sprawie do czytelni­
ków- niemieckicn się nie odezwał, jak Walter SchUćking, 
autor najnowszej broszury, noszącej tytuł Nah»- 

-nahkifonjwwůteOT^fejno-politischo-Studje-tlber dieTMeii” 
frage und die Zukunft Oesterreich-Hungarns.» (Zagadnie- 
nie narodowoki. 'Studjuin pulity czue imd sprawą polską“ 
i przyszłością państwa austrjacko-węgierskiegp), . _.i;

Pobieżnie tylko dodajćmy, że rodzinne tfazwiskó au­
tora, który, jako prof. prawa ua uniwersytecie w Man

' _w’_liąjSfś lĘl sz.j’jû Jzwiązk ii-ze-sp rawą—niirmlo wości-pnzu- 
kWestji“ przyszłości państwa ąnstjiicko-węgier- 

słśego dotyczy. _ _ _  ___ _______ _____ ——---------
Dowodzi W tej części autor szczegółowo, że o rozr 

padnięciu Austrji. której całość.nienaruszona jest grani- 
tową podstawą pokoju europejskiego, i o przyłączeniu do _

i -Nbuniec-kraj ów_austrjackeuniiiiuiccki d u ni ogą-i iwserjo-my— 
ślcć tylko zaślepieni : wszech niemcyj. W istocie bowiem •- 
aneksja-owa bezprawna-pociągnęlaby za sobą, oprócz—— 
innych skutków, szczególnie niepożądany > bardzo dla 
Niemiec przyrost żywiołów klerykalnych i zatraceiiic_na’ J

: ^zftWsze^mftJonSw^iiiemelw^zaniieszIÄlyclFivsiiSiFobcyclrTTr 
narodowości. --- -- - - , - '_—

Otóż i główna treść rozsądnych, a na uściecb niem- 
câ'nader rzadko się jiojawiąjących, bo ńa bezstronnym

- .'■ątbzie-ep.nrtyr k,-uy iMMlôyr-fFrüf.' HHiîirkinii.i. —-
Mimo, że przeświadczeni jesteśmy, iż przebrzmią

one tymczasem jak glos wołającego.na puszczy,i, 
’ najwyżej, krwi tylko napsiiją liakatystońi i zacietrze­

wionym poplecznikom polityki rządu pruskiego, uważali­
śmy za stosowne podać jo naszemu społeczeństwu w ob- 
szerniejszem streszczeniu, ponieważ głosów nam przy- 
chyłnycli już z tego jednego względu pomijać niewól- / 

-no, że bątlź-to 'bądzAyplywldą- one zwolna i stopniowo;—= 
na przetwarzaniu ‘się-opinji publicznej, a czynnika tego," 

. w życiu polityęznem ważną rolę odgrywającego, nigdy 
_ lekceważyć^ nic powiniliśmy. ' J —

Gutta etttal łupkiem, non ri sęd salpe ^fadendo! • ■
, ‘ ___ . .. To/xír-

! ' Ulepszeniu techniczne, dokoniíne przez nas w ostatnich czasach w wytlawiüc- Î
hyio «Krajn», pozwalają przystąpić do dalszych udoskonaleń redakcyjnych, ńa i

I których potrzebę zwracali niejednokrotnie uwagę życzliwi nasi czytelnicy. Usiłować Î
będziemy nadal zastosować się do tych uwag i.' u* miarę możności, uwzględnić <
wymagania i udzielone nam wskazówki. Dziś już pod względem informacyjnym «
korzystamy ze wszystkich źródeł*,’ z których czerpią swe wiadomości największe «ořgady pniSj’ rosyjskiej, a liczny zastęp wytrawnych korespondentów ze. wszystkich. f,dzielnie polskich i.z ogidsk-życia-innych-narmlów cywilizowanych,-udziela czytel- ~ ,nikom uKhytt», w listach i telegramach, wieści dokładnych i szybkich o w:fż- J

J niejszych wypadkach bieżących. Szczególną uwagę, zwróciliśmy na kraje i narody J
;. słowiańskie, których zwie znajduje w «Kraju» odbicie dokładne i szczegółowe.

Dawna znajomość stosunków rosyjskich i stale zetkniecie się z wybitnemi. osobi- ij
'* stościami na różnych polach działalności, pozwala «Krajowi» rzeczowo i bezstronnie ’
JÍ “uueniaé“ “rozmaite przejawy życia rosyjskiego, oraz prostować częstokroć mylne J 
Î lub stronniczo poglądy na sprawy bieżące i ludzi. “ , . J
ji Dążąc do rozDzerzeida w najbliższym czasie działu literackiego i obrazo* 
$i Wania Chwili bieżącej, żywimy nadzieję, że dopomogą Dam w-umHiwaniach ulep- ;
? szenia pisma poparcie życzliwo czytelników, którego dowodów' licznych, doświad- *
♦i czyliśmy niejednokrotnie., Rodokcja '

“ . ZDOBYWANIE SEJMU
Sejm galicyjski, jak wiuflnmff, ms' npramwfić' pnJ-■- 

czas sesji obi-cnej projekt’ iw wij ordynacji wybprczçj,- - 
obecny zaś “system ku ' ' ywó^~
leje zamożniejszym ^warstwom ności, . będzie znie- 
sionyLAY jaki sposób, zostanie z rmowana ordynacją 
wyborcza, orzec trudno, ale stronnictwo demokratyczne, 
ludowcy i msini pragnęliby wyborów czteroprzymiotni- 
-knwydi^Ronieważ większość Sejmiüptawdopodobnie nie 
sprzyja tej zasadzie, przeto, aby \vywrzeć- ná nią-na­
cisk, socjaliści postanowili urządzić wielką demonstrację — 
przed Sejmem.

tarem na czele, ná którego pada cień krwawy 
ohydnej zbrodni, z popsutymi Mosunkkini, z ka­
są, w której , święcą pustki—nie.. wie co począć,

nich granic podniecenia. Lud zdobi kwieciem po­
ciągi’kolei wschodnio-rumełijskiej, zawiesza na

:
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PRASA POLSKA
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Z PRASY ROSYJSKIEJ

Sprawy słowiańskie

dlmizyl«» L>-p;-K--()<l-)H>eziitkH-s\vej/t!ziałał- i kitprlatra-gntczynskicgo -kusciolay-k^-FninylszImŤ^ 
i ] ?iiî»l icystyiTiïêj ■> ni ezem i mieni nie inysl.a I,. _st.raksząsa mianowano proboszczem kościoła na--Dne vniká » jest

POGADANKA

, -przćkladymistycj

  

________i

wybit- 
dziala-

y Saratowa, lecz także 
Co będzie dalej—dziś

'< Przyjechało do Petersburga okolo stu posłów d«> 
Pumy, w tej liczbie pp. Guczkow i Mihikmv.

ka starzyzna wyciąga się z lamusów, wyjrzał na 
świat Boży i uniwersytet warszawski. Runął 
w otchłań, którą sam kopal od r. 18(>9. Jego 
uskanlein hyla polityka rusytikneyjna. Oim to od-

w swej rzeczywistej, _bd Boga otrzymamy, ®^;1' 
ci i podoba się innym', cźy nigpodoba... ■ . '

mógł ją otwierać. Jest ním klasyczny, wielbitA’* 
łom poety znany utwór,- żaczynajacy się odsl""- 

-«Klaskaniem marne nbrrnhln prawice* Jest

bokicgo.- ani trwałego wrażenia; jeżeli zaś1-miałaby 
być zrobiona dla opiiýi zagranicznej, to byłaby zupełnie 
chybiona, bo ta się dotychczas slabu nami iiitero.-iyo-', 

Tlónmczy dalej «Glos», co należy rozumieć 
przez wyraz «walka polityczna». 5 '

« Powitania nikt u na v nie myśli organizować—ta­
kich naiwnych niema; inne zaś środki gwałtowne zo­
stały wypróbowane- bardzo niedawno na szeroką >kalę 
przez na-.zych socjalistów, którzy wykazali należycie ich 
dobroczynną wartość dla społeczeństwa i ich skiiux-z- 
IlOŚć*.

Walka u prawe w naszych warunkach wy-

skic, mm to w r. 1905 wypędziła z jej murów 
młodzież nie tylko polską, lecz także.rosyjską i 
żydowską.

Pu trzyletnim - letargu uniwersytet ten budzi 
się do życia, alt1 czy do nowego? Nie. Wszystko 
tu będzie szło dawnym trybem. Wskazuje im to

Sejmie galicyjskim., Na ton jego artykuł zwróci! 
uwagę. «GI. W.», który 'podniósł, że p. Eilewiez 
usiłuje odwrócić uwagę ogółu ml głównego źródła 
nieporozumień - polsko-rosyjskich” i “zdradziecko 
uderza w sam rdzeń idei neoslowiańskicj.

—O Cyprianie Norwidzie nie - powiedziano jęsz? 
cze ostatniego słowa. Może: nie powiedziano na-

W dalszym ciągu załatwia się «G’Am» 
gramem «Gońca», krytykując tym niżem , 
gowaiią przez secesję myśl uchylenia się ml 
udziału w Dumie, bądź przez Imjkotowanie wybo­
rów, bądź złożenie mandatów przez, posłow:

i Próbowali tego środku swojego eztłsil czesi, jak­
kolwiek bez powodzenia. W każdym razie może byt1 o 
inni mowa tylko wtedy, kiedy się przypuszcza, że prze­
ciwnej stronie z jakichkolwiek względów zależy na tein, 
żeby dane przedstawicielstwo było obrem» w Izbie, kie­
dy usimięcie się tego przedstawicielstwa może ją posta­
wić w kłopotliwe położenie. Jesteśmy przekonani, że 
autor «.Uwag? tego złudzenia w stosunku do rządu ro­
syjskiego nie ma. Inny wiec przy wskazywaniu tego 
Jedynego politycznego stanowiska ; cel mu przyświeca. 
Tym celem mogłaby być demonstracja na zewnątrz. Na 
kogo wszakże byłaby ona obliczona?... Jeżeli idzie o

B*. z>-'iiikie?n r4ądoo«v Wara ptw-awćtro,
które »tanowi w czarnym gwbuwńr (?) rradu».'
Wedakiłir aiWiMjr», Iiżumonijn, ręc/y. łr m tę wia­
domość z n JkiHnpełefttniębzrgo źridbi.

«l’okrrt». «wracają«- ûwnge n« la, t».jHrvat.-kí 
Ihu-ynik występowa! zawsze przeciw k>Mlîf|Î mUo- 
< horwackîej. »"wychwala! polityki »frankow-
cówj>, daje do zrozumienia, że í Józrf (a właściwie Jo­
zue. bo starozákonný)" Franlfć przywódca kh-ninku 
«wielkochorwnckicgo; w Zagrzebiu, pozo-daje w śJsiyni 
związku ze sferami'oflrjalncini.

«Hrvatski Diievnik’ oglasza. żć ro/^t.rzygąj-ił^ kotn 
polityczne w Wiedniu uważają kwe>tję wcielenia Bośni 
już'za przesądzoną I że nastąpi tó jeszcze w ,tym roku, 
Krąje bktąmwane .-taiiowie ro ją VBètch'lainb wspólny 
Auscrji i Węgrom. • .

Zwraca, też uwagę nrtyküI. lublańskiego cSfovenca», 
oświadczający' się’’stanowczo za wcieleniem. Artykuł po­
dany był w formie korespondencji /. 'SarĄjewa «od wy- 
bitnego polityku-. Bośnię objeżdża zaś właśnie dr. Su- 
sterszić. głowa słoweńskiego stromiictwń katolicko-hido- 
wego,.ktirvgo-organejii jest «Slovenci-» a równocześnie 
rozchodzi się wieść, że dr. Susterszić ma być w delega­
cjach referentem spraw Bośni i Hercogowłny. ‘

-.właściwie- tylko-d^ch-jego,. ïn persona występii- 
...m.-X T,jcrffSZ^. bardzo znamienne 

 , . i poety, jego enigmatyczno-
ści -oraz-upodobągia wjronizowaniu. Zamyka tę, 
grupę ułamek «Prömethidloua», będącego jakby 
ewangelją^-polskiej sztuki plastycznej?“-“

‘ Ale oto znajdujemy Norwida niespodzianie—

oraz przepiękny, irónją subtelną zaprawiony wier.-z- 
p, t. «Polka».  '
"Žalům čzirij^rnímočhódein, że iv czasie pobytu 

w Amerjce Norwid mało poświęcał się poezji, a 
o -wiele więcej—-malarstwu, — r - -- f . •_-

——Następuje-nkres^-ostaDnj nazwany pr?cz nkla- ■ 
dacza książki «Drugą epoką paryską». “

W tej końcowej grupie mieści ‘ się najwi»^ 
cej utworów doskonałych, powiedzmy wręcz: 

jucidziel-.......
Niewiadomo którym utworom dać. tu pierw-.

wej Falenskiej), modlitwę, czyniącą wrażenie.pa­
rafrazy-wiersza-Głowackiego «Smutno rni Boże»,

W -dijcrzif^ znajdujemy iutykul z podpisem 
«Profesur», poświęcony , sprawie uniwersytetu 
warszawskiego. Przez trzy łuta -mówi autor— 
uniwersytet warszawski przebywał w otchłani, do

.ćniciiJamuj nkgii prawugi^ protc^owama. się., wykazy­
wania nadużyć; dowodzenia potrzebnych reform, liez 
wzgbtlu ną to. jaki się osiągnie'realny skutek. Obo­
wiązkiem każdego obywateja ji\-t dochodzie swego pra­
wa u władz rządowych.-’ dopominać .-ie swego. pi*ać 
skargi, iść z niemi ďo mjwyższych in-tancyj. 0.1 rokii 
lOłW istnieje nowy grunt, na którym możemyf swych 
prayv dochodzić, przez długi czas nioże nic z lepszym 
skutkiem, niż dotychczas w instancjach rządowych. Tym 
gruntem jeM Izba państwowa, Otóż ’zapy tąjciny. jaka 
logika nakaząje twierdz.ić, że wolno dyskutować*kwestę 
pot rżeli i praw naszych w kaneelarji naczelnika powia­
tu. ..gubernatora, initdsira. w Senacie wro-zcie, ale 
w Izbie państwowej, na jedynym gruncie, gdzie możną 
niezależny glo> zabrać, trzeba świecić nirobeenośeią? 
W jaki sposób ma tę ułatwiać watkę o prawo, obronę 
istniejących warunków pracy zhiorowej i dążenie do 
zdobycia li'ps/ych?... Konia z rządem temu, kto nam to 
wytłumaczył... Powiedzą nam, że ustrój paù'twa jhiwi- 
nien być konstytucyjny. curop«j>ki. i że tylko na nnm- 
eie takiego ustroili moglibyśmy brać udział w przed-ąa-

Porniędzy «K«łlcm przemysłowców» ;i przedsta­
wicielami -polskich związków znwmbiwych». czyli 
między pracodawcami a robotnikami, toczyły się 
ostatnimi czasy w Warszawie rokowania w sprn- 
wie uregulowania stosunków wzajemnych, ale zo­
stały zerwane, nie doprowadziwszy do żadnych wy- 
nik'?w IHizytywujvh. «Shuro» pisze z tego powodu: 
<rozhily się te narady dlatciro. że żadna ze stroń nie 
stała na wy-okości zadania, któro było do rozwiązania.

----- ._Jcstfe-ta-naprawdę talent zma»mwany^.zdzu 
czaljij. zdziwaczały;"'jak twierdzili jego współ- 

hześiti?^ - ■- ■■■•-■——

podobał się bardzo Kraszewskiemu — zapewne 
z powodu swego serdeczno-sielskiego nastroju. 
W tym, dość mdłym utworku, widział Kraszęw- 
ski ,«prawdziwą 'póezję». A gdy później Norwid 
tworzył 'pieśiii;. niezrównanie piękniejsze, a prze- 
děwszystkiém"síiin<)dzielňiejšzeř _ autor «Chaty za 
wsią» łamał, ręce, biadając, że poeta «zawiódł 
p«)kładane w nim inadzieje»i,.: . / ; -

o przyjęcie, tylko liii należy do polaków. Jest tu 
więc uniwersytet itajzupelniej rosyjski, i .dziwić 
się wypada, poco ci. młodzieńcy w kosz.idach ro­
syjskich. niektórzy z dalekiej Syberji. przyjechali 
ttatl brzegi Wisły, gdy mogliby zapełnić up. uni-

wptywowi uległ. _ _
W «W.ylłorze» zainieszczono trji- przykłady" 

tych- próbnych lotów;"^ Jeden z przyt'X-z<mych 
wierszy («Pożegnanie») podobny stereotypowo do 
wszystkich', jakie się wówczas w Warszawie uka-

SS Administrátor arćhidjćcezji mohylowskicj. 
protonotariusz apostolski i prałat St. Denisowiez 
wydal okólnik do iuchidjecezjalnego duchowień-' 
stwa. w którym zaleca w celu ubłagania miłosier-- - 
dziu Boskiego i uchronienia od cholery, po Mszy 
św. odśpiewać pieśń:. «Przed oczy Twoje Pàiiic-- 
winy nasze składamy» i odmawiać odpowiednia 
modlitwę.

Si Prefekt, męskiego gimnazjum dla chlopąów 
juzy kościele św. Katarzyny, ks. Michał Śiewriik. 
został mianowany dziekanem mińskim. Jego miej­
sce zajął znany we wszystkich kolach stoliey._  
kaplan dr.”Jan-Sćnkus^ . -  ----- ------- --—

ïi Profesora . seminarjum archidjecezjalneirn-

dziesięciu Norwidów.-nie a nie d>» siebie nipjio- 
dolmyeh. .  .  

W porę zatem-ukazuje się-książka? -]nidająca 
na lot) stronicach «Wybór poezyj» Nnrwida-Jcst 
ona jakby zwierciadłem wklęsłem, skupiająccm 
rozpros7LH!ię_]H;«Hiiieuic_NormtLiwet jirykL Jjitiżyłi. 
ją p. Tłnmali Zrębawiez—sjielnil zaś swe zadanie 
umiejętnie, ze czcią dla poety i z dobrem-zrozu­
mieniem ducha jego utworów.

Te .»«státniejul'iżonr zostały w grupy chrono- 
logicziie. dżięki-czemii inamy^jÍFzed-uczyuia obniż ' 
stoimiowego rozw»\iiLułu.clm .i. talentu-pôety. Za- = 
znav-ZHix-tMrazH.-- ze -tvH -ro/.w,>i wykrośla się i»!- - 
początku do. końca 1 iują .wstępną, której -koniec, t 
wskazuje najwyższe wzniesienie się twórczości, 
przerwanej zgoła-nie w. pórę’ i żgnlń nie logicz­
nie—jak to 'zresztą' bywa najczęściej—śmiercią.

Senat wyjaśnił, że prośby o ulgi dla 
refirutow. skargi na nieprawidłowości list i decyzje 
urzędów wojskowych mogą jmdawać nietylko * 
sami zainteresowani,-lc<z-i-i<?li--iodzice_—kFewnU^ 
a nawet Osoby postronne, bez specjalnego upo­
ważnienia na to. ’ ' ' * •

g» Sekretarz państwa, senator bar. Uexkul- 
lou Hildebandt,' powrócił z urlopu.iąibjąl swoje -._ 
obowiązki.

~ Wczoraj wyjechał do Wyborga archierej ' 
wyljorski i finlandzki, Sergjusz. L _

Według orzeczenia Senątti. członków stałych 
powiatowych komlsyj rolnych« mianuje minister rol­
nictwa. a uli’ marszałek śzlaęhty lub prozes-ziem- 
stwn.

äst Centralny komitet statyśtyezny ministerstwa 
spraw wewnętrznych przedstawi! Bodzie ministrów wnio^=' 
sek .w sprawie ivformy wydziału statystycznego mi­
nisterstwa. . ;

Bo mennicy petersburskiej w ciagui sierpnia.™! 
z lalioratorjów, Banku państwa i zakładów altąjskicb. 
należących do gabinatu J. C. Mości, nadesłano około <i 
pudów złota. Ze starych pieniędzy srebrnych,' przysła­
nych przez, kasy, otrzymano ÏOC» piidów srebra. W tym, 
czasie wybito Í181 medali złotych, 2,'iOO — srebrnych,’ 
ilOJtlg -lironzowych i monety miedzianej około 80‘tys. ' 
rubli.

Według danych urzędowych, od 1 dó 7 wrze- - 
śnia na rosyjskich kolejach. naładowano i wysiano / 
okolo lilii, tys. wagonów,* w tej liczbie do portów 
L’8,111 wag. i za'.grtmiçç zachodnią 0,171» wag. - Po­
zostało na stacjach 20,971 wag.^o Ö.970 wiecej, niż 
w ubiegłym tygodniu,

æ Zarząd kolei żelaznych zamówi!. w zakładach 
Hosyjsko-lJaltyckich specjalny okazowy wagon dla 
przesiedleńców. W wagonie* ma byd -10 miejse sypial­
nych, specjalne piece do gotowaniu jedzenia i zniazem 
suszenia bielizny, urny walnie, w których moż.im prać 
bieliznę, Imezyk/do zawieszania kołysek, półki na ba­
gaż i t. d. Wagon obecnie jest już. w Petersburgu; 
Obejrzy go specjalna komisja pod przewodnictwem star­
szego inspektora ministerstwu komunikacji, p. Twatow- 
skiego, złożona .z przedstawicieli zarzajlu emigracyjnego,, 
ministerstwa wojny i t. d,

íw Pasażerowie, jadąey z Itosji drogą,wodna., pod- 
legięją portach niemieckich oględzinom lekarskim;.*? ‘ 
Przyjeżdżający z Rosji- do Turcji będą poddawani wtSi- 
Iiope 5-dniowej kwarantannie, pątnicy — 10-dniowej.

Jedne,z jegó fragmentów rażą i odstręczają 
. więlką niezdatnością, wykonania, wprost dziecin- 
 nem zmaganiem się z forma; inne śa wyrzezane

" j “W jednych myśl pretensjonalnie się ukrywa, uda- 
jąc sfinksową czy sybillińską głębokość, ~ a gdy 
ją ną światło wydobędzicmy, okazuje się banalną 
do naiwności; w innych leży na wierzchu, prze-

- ziera jak płomień przez szkło lampy, jestjzaś-ńa« 
prawdę głęboka lub wzniósla, šmíaú lnb nowa;’

. 'Ktoby mi podstawie oddzielnych fragmentów 
ićbpiBł-odbudowywać całego Norwida, ^tworzyłby

-brak—-wiadomo nam jednak,—Zř-bóFwtelki- i - nié- 
możność pozostania w.Europie? - —

Ten poeta "bylj jako człowiek, męczennikietn.
Z okresu amerykańskiego przytoczono w <Wy-

browolną a bezpowrotną emigrację Norwida, na­
leżą pierwociny- jego talentu. Twórca szuka tu 
.dopiero iswpj drogi i. 'nie wjtśDąe ?» tein, {»m ta- 

., _i. — -. . ’ y innego poetę, któregif

Jak tjlk^ o w$k»zaniM rozmiarów i natury w«?/ 
|*/l*k’»-r«*yj‘ki>j. .Jł»4 przekonany, że 
idowiańskuj się /jiMużył, iê nie wikli jej. jąk, 
«(11. W.», któej- «nm waha się jirzr-riw>dawiä« • 
rusjan .rttsinoni gali« yjskirn. Jako -oddzielnego tą».,» 
rodit». P. Fik-w it z-nigdy, w Jen sjh.osóIj uh- Jml,/’’ 
mm ii ojdiiji ptibłićzm-j 1 nigdy czegoś jtodbbne?,, 
nie .uczyni. Nic jxrzwala mu mi to sumienie, i |t>ó 

■nor jiulilieysty.. Tnk sądzi o sobie. ' .
- Jl’irff.» Nť ogromnią zanièjmkojoue wiu-. 

dotnośćią, že česaní Fratujszck-gJôzvrpFzy'dtwaï’-' ' 
chi JM-syj tlcłegacyj. wygłosi wnżne' oświadcza­
nie sv uprawie' przyszłego jądożenia państwowo- 
prawnego Bośni i lleręogowińy. Czyż tp nie jest4* 
jasąe i. zrozitmmK-!'—wolu gazetm- W ’jaki^sól, 
cesarz austrjaęki w nw*h»' od tronu inożę .okró- 
ślać jlrzyhzle jmiIožciiíc jiaństwowojprawne dwóch « ' 
prowincyj., należących dú~'í’iircji, a nič do 
Aństrji? , • A* ‘ ,

IW pióro nasiiwa się pytanie, kto zdradził . « 
naród xerb.ski. kto^lomoWadzil go do .rozpaczy, 
kto zakłóca pokój bałkański, a wi.ęc i europejski?!K. 
Czyż naród ten łjędzic zostawiony własnemu lo- • 
sowi, czyż nikt ule ml wróci katastrofy 
wysjiie-Bałkańskim?! . . '

Tak wołają «Birż. Wied;» • . '

lego palca posągu osadzić można: jakiej siły był 
“rzeźbiarz, który go wykiil—-z Norwidem wszakże’, 
pełnym wê Xyszystkieîn tajemniczości, ten raehu-

Jestże tu przeciwnie., poeta genjalny. -godny 
postawienia w jednym- rzędzie 7. trójcą naj­
większych naszych wieszczów, jak chćą jego dzi­
siejsi wskrzesiciele?

Od,»owit. z» 'ć ną to hedzie nifiżna wówczas 
“dopiero, gdy ? odsłoni ,się cale oblicze duchowe 
Norwida; znane nam- dotąd- tylko ułamkowo.- 
Wprawdzie c.r «»gonr Jroocw.; a z-jednego, ocala-

pra>mr4>'int4»r, które «.ii/iscs nr»zHką «cyil u rfopy-7- 
tjertiKt «lo n»nj oM>b kUfr nonij*«. pM-

, p^n^4k*wsAh* tportt k!*«<«<pei wyraz opinji p'i- 
JLJfczsrJ, które murzy jozrze w miftionrj ««1/kuturze 
f;ilH^£iita», b tamo nk> w« praMtirg* nogami 
łiraiłtiK jć.*t tik samo málo przyjróiowsorido /»dań, ja; 
kie ma przed »obą, jak I iiróua przctęyfiii* - Pohkh* 
Związki, 7.1 wodo we. . Po zerwaniu nam«!, organ Związ- 
k«iw zawodowych * Życie », donosząc o tym fakcie w/zc- 
regti artykułów, zutytolowAnyćh: «Nam mc nip śpieszy?; 
nie i-ząjp; że jeżeli kto, to przedstawićjeic robotnik/iw 
śpieszyt’.?iię, pąją obowiązek" bu każdy miesiąc, knż- 
dy tydzień,./winki- w Tirěgúlňw«niti ‘jJostinkńw fábřypž- 
nych przynosi wyraźną szkodę i ogółowi, i tym ' war­
stwom ».polccznym, których.. repn-zcnÇHitnini są Związki. 
Polskits Związki zawodowe oburza zarzuť o «Jn/oi/iśift dc 
mrtirri, Jaki ifn robi Kdło: czyż1 jednak po»t«ipowÁiíie 
ich odnośnie do Chfaeściliińskich Związków robotiilczych 

sprawie strajku <Eabqrzi’>, nic dnje powodu, do 
zarzutu, że j»rzcceiiią|ą swoje, stanowisko? że inąją się 
też żii «jmiawtHce» i nie posindnją .ducha tolęrnnc|i dla 
innych organizncyj robotniczych, które też inują prawo 
istnienia i są może rówpře silne Jnk'Związki polskie? 
Wogóle snm przebieg narad, jak I-ich wrwňtíio." ffluą- 
wn -»zeręg bardzó. smutnych rerteksyj ti przyszłości kwc- 
stji robotniczej u nas».

Nti pokojowej konferencji p.ąiłajnęntiunej byl 
niecny poseł Parczewski, co oczywiście musialó 
wywołać w dziennikac-łt. wrogich Kołu polskiemu, 
oburzenie. Na aitykul ttPeteglątlu Par,» p. t. 
«P. ParezěXski paeyfikatorem», odpowiedział 
«Glus», že ^/V

tJcsf to sprawa osobistych przekoiiím, wykraczająca 
zupelmc poza' ruiny działalności Kola polskiego, a więc 
i niń podlegająca; jego kompetencji t decyzji».

.Wyjaśnienie powyższe nie zadowoliło uNotr. 
Gax.», która pisze;

■> Nam* się- wydąje,-'ze punkf ciężkości kwestji nie 
w tern leży, iż członek Kola pnjeelml do Berlina na 
konferencję ^pokojową», Irez że pojechał tinu wlnśeiwie 
na własną rękę, dla biernego uczestnictwa w naradach, 
zamiast z jtisiio określonym .muiidatem od Kola, jak/ąl- 
chownć się winien parlamentarzysta polski na podobnej 
konferencji. Obowiązkiem Kola było zatroszczyć się o to, 
aby mi aniędzyparlamentariięp kmtferencji przedstawi­
cie! Kolą należycie, napiętnował jikcję humanitarnych 
dążeń Niemiec, które, syniuląjąc obronę interesów kul­
tury, pastwią Sic nad interesami kultury polskiej. Glos 
taki, pndnicsioiU^z trybuny międzyparlamentarnej, miał­
by poważne marzenie. Ale Kolo uważa, że niema po­
trzeby zastanawiać /się nad takimi kwcstjanii. jak 
m-zcstnieiwó jego członków^ w? liougre«aeli międzyńiiro- 
dowyęh. lub żądania s rachunków z tego uczestnictwa. 
,l’:iki pogląd na zadanie Koln pozwala jednym jego 
członkom uprawiać politykę neoslowiańską, n iimym 
może nieś»indômie—ncogermańsktp.

panny Marji ïTembickiejs fpôzniejftZej 'Felicjanû- -iujflm-zamkąąE

dzo-szlachetny.---

Zamiar ten u'kntnvnim» 57 września, uórzwy do 
robotników i artykuły »hrmiyąfć w pitnuH.li wajali- 
Śtyeznyrh nie wywołały zbyt wielkiego wrażenia 
w’ sferach, robotnkzych i w ozmw/óitej godzinie zgro- 
madzilo się przeď gmachem M-Jnowyuł najwyżej 2 tys. 

Jadzi. Ogodz. i łój ram» delegat ja, prowadzona przez 
» posłów I »«.•zyńskiego, L>iam«hd»,. Hmlęca, Wiiyk.i 1 

innych udała się do marszałka krajowego, któremu do- 
wo<Uił p. Daszyński./.«glosowanie do Sejmu powinno być 

. równe, powszcebiie, bezpośrednie i laine. Marszałek hr. Ba- 
deni odpowiedział, że nie ma prawa dnwm' jakiegokol­
wiek przyrzeczenia albo zapewnienia imieniem Sejmu, 
że Jest zwolemrikięm przyznania najszerszym war- 

. śtwoin społecznym Istotnego udziału W Sejmie, i to w ten 
sposób, aby hu'zapewnić faktycznie wpływ odpowiedni. 

‘ Musi to jednak ; nastąpić w drodze stopniowego przc- 
kształrenm,* a jue w drodze zupełnego przewrotu.

. . J Następnie Udała się delegacja do sali, gdzie byli 
s zgromadzeni członkowie lewicy demokratycznej, ’ stanu 

„ tąd do prezesa klubu' ukraińskiego d-ra Oleśnickiego i 
- - nakonire do, klubu ludąwców. Wszędzie wygłaszano 

owyrpoczem depiittwja wy«lit-im-phc H'Jiuowy, gdzie 
p, Diamand zdał relację ze spełnionej misji.

\V tłumie podniesiono - dwa ezerwone sztandar.?, 
■ które policja zaraz skonfiskowała. Następnie tlum uda! 

się nn ulice Brąjerowską, przed lokal kasy chorych, na 
którego balkonie ukazał się p. Daszyński. Tu zjawiła 
się policją i komisarz wezwał tlum ďo‘rozejścia się na 
zasadzie artykułu ustawy, nie pozwalającego urządzać 
wieców pod golem niebem w czasie sesji Sejmu.

Tu rozpoczął się skandal? Kto zaczai właściwie, czy 
policja; czy tłum, powiedzieć trudno, dość, że socjaliści 
rżiicali kamieniami, policjanci dobyli pałaszy. W rezul- 
acie kilkanaście osób oduitftlo lekkie rany, pięć are­

sztowano. komisarzowi rozbito głowę kamieniem. O go­
dzinie. 3-ej po południu deputpejn .udała się do namiest­
nika.’ ’ . ---------------

Posel Diamand podniósł skargę na zachowiuiic się 
organów policyjnych w czasie świeżego ząjścin na ul i y 

Ł -ry Brąjerowskiej. ■ Namiestnik “oświadczył; że zarządzi 
ścisłe dochodzenie w sprawie tego wypadku, a jeśliby 
deputaeja mogła wsknznć-świnilków, to namiestnik pro­
sił, 'aby to uczyniła.

--.-—«Przegląd» wysnuwa, następujące trzy wnioski z ca­
łego ząjścia. Oto najprzód ten, że masy- socjalistyczne 

' nie dojrzały do posiadania 'praw politycznych,i to nie- 
tylko masy, ale i ich przywódcy. Ho dhiczego przy- 

* - wódcy' socjalistów uważąlą za potfzebńe. ilekroć ich de­
putaeja tnliye się do któregoś reprezentanta władzy z ja­
kąś prośbą, ciągnąć za sobą olbrzymi ogon, złożony 
z pauprów. gawiedzi i aniątonhy awantur ulicznych? 

. Socjaliści mąją tak dalece we krwi wpojone pojęcia te- 
rorystyęzne, żę pjję wyobrażają^ sobie’ żadnej akcji poli- 

—tyeznęj běž terory zwania; “ ~ “
Dragi wniosek jest ten, że poza garstką radykałów 

żydowskich’i niewielką liczbą fabrycznych robotników, 
zastępy ^socjalistyczne we Lwowie skladąją si«; wyłącz­
nie z pàùphhv. uczniów gimnazjalnych, z chłopców po- 
zostąjących w terminie i z próżniaków, walęsąjącycli 

T” się po ulicach.
A trZivi wniusek jest ten, że policja albo nie po- 

i winna przeszkailzm^deinoiistnujom niewinnym, albo je­
żeli ciao kóńlreznłe ”je jltunie, to powiiiim roźwyac 
ły daleko większe od tych, ktfremi dotąd rozporządza. 
1’owiiina bowiem imponować tłumowi, a nie dopuszczać 
do takiej sytuacji, w której tłum, widząc znaczną swo-

winicn hi-ć ko 11-tyturyjny. Ale tt>tr«'j państwa jot. jaki 
jot, i. ilig'b‘iwo? «il*- Aalina. gründe - u i ęiun aw a u i :i 
rzeczywistości. I dawniej uznawaliśmy jednak praktycz­
nie itistuncje państwowe. choJnliŚmy »le tirznlów-. do 
■mdów i. 1. d. Dlaczego dziś mamy robić wyjątek dla 
Izby paiid wo w ej? .Przecież, jakkolwiek nie stanowi oąa 
wielkiego po'içpuw Ustroili państwa, tojtsluak stntmwi 
pewien kiwk naprzód ... «>

Całkiem słuszne uwagi. .

- omracza mgła mistycyzmu, a Tâèzej enigmatjT^- 
’ności,~do której duch ßoety- icořďz bardziej^''’ 
skłaniał. Obojętnem mu łmo, że jfo zwaim dzi­
wacznymi niezrozumiałym—ö czem wiedział' i 0 
czeni. kilkakrotnie, - z-pogodną ironją, w swy»!1

’ “pismach wierszem ; 1prozą, wspominał; . _ <_■
Dla zdobycia popularności . i poklasku niifd'. , 

Norwid J nie uczyniL..najmniejszego ', ustępstira-. -,
. Nigdy nie zalecał sie, tłnmowi. nigdy się doń »»«'

jenitiii" 7l punktu widzenia- jakiegoś cstttrt t-eifilrhn. ja- 
łiiehś in.ÿ.iu'-l-îaw'tvdi~«1 iżlm^-j ;lü -dvkt.n«try-^.> krâ- 
rej żadna z nich nie ma ■najmiiiejszego prawa. Kolo

-jäkhy poetyckie- <Wo Norwidai a Váťnzem J/ś- 
poetycki testament, Wieszczym duchem y^1.' 
duje w nim i. przepowiada•• przyszłość swą J:łK' 
ppety-' ’ ’ • ' / ... ‘

L^ąnjm przyjdzie czas ńa wypowiedzenie-^51; j 
niego słowa o Norwidzie, ^możnaJiiŁwzruszp»l.5‘-

ÄUHUvHi^W-Ślowac-fc——- .2
Duch niepowszedni, niebosiężny i bąrdz');-1’.* 

dzo szlachetny.---

- Do sprawy spisku wlelkoserbskiego, Sarąjcwski 
. dzionnnik «Bośniak» «lmio>i. ze Niistić rozpocznie iiie- 

bawem drukować w <Sarajewer T.igblatt» szen ' --
kitlów z dalszemi rewelacjami w sprawie sprzi 
wiełkoserbskiego. w którym, wskażo imiennie 
ntejs/ych spiskowców w Bośni i łlereogowinie. 
jąeych pod wpływem dworu belgradzkiego.

Liczba uwięzionych z powoilu denuncjacji Nastića 
wzrosła już do 32 Osób.

l’o-el Svetozar Pribićewić ogłasza, że każdy ztiawca 
języka serbskiego imisi uznać, że ; statut rewolucyjny 
w broszurze Nastića jest... ihumicęi wtem c »iíi ihíccáíisí«», 

... _ 2*ÏLj,üL.!£L<£ „«lenmiejacjąęh tej bnwmy 
\ najbahlziej jest nmWii o Węgrzech, o Bośni Î Czarno­

górze. a mymuiej o Çlmrwaeji a jtMniik rząd chwytu 
spiskowców wyłącznie w Cbmwacji! Nastić twierdzi, że 
serbski major Viistid bawił trzy mioiąre w Dubrow ni­
ku. żeby ągitoiiać w>rod. austrjaekiej załogi, a jinhiak 
ni«« szuka >ię spiskowców w Dalmacji. Spisek potrz«*bny 
jeśt banowi, a imgattkii taka na Serbów l»yla juz raz 
w* r. IS7G. Zwraca jeszcze jmscl Pribićeyić uwagę na 
to, ż.e nie śhslzi si,, spiskowców bliżej serbskiej grani­
cy. tylko na zachodzie, i to w sam raz. w tych okrę­
gach, w których -'przy ostatnich wyborach brakowało 
kandydatom rżądtiwym Hiłjmńi»^ glos,\w do pozyskania 
większości.

^prawy bośniackie. Zagęzebski 'Pókret ■ wystę­
puje ostro przeciw przywódcom chorwatów w Bośni, 
zarzucąjąi- im. Że się wysiugąją sferaui othjalnym. wy­
stępując wrog«> przeiiw serltom. śer.ijcwski Jlrvatski 

. ; Dnevnik;. agitując, za. anoksją- krajów okupowanych.
wzbitdz.il już. niiąjieć wśród samych choywatów bośniac-» 

... kich, a --.JLidiurka-Ohraua ; piUala 'sensacyjną .windo- 
mość, że główny - ’ * * - 11- *! “ ;* ' --

třmím» przewidzieć. Trzeba jędtmk stwierdzić, żć 
z jediiej struny postulaty życiowe nit* urzeczy­
wistniaj:! się tak szybko, jak sądzono paro lat 
temu, z drugiej—że postulaty są wszechmocne i 
nie można się od nieb zabezpieczyć żadnymi stá­
tními wvjatkuwvmi.

Jak wielkim popj-zednikum Norwida, tak “i je- 
jUti sam.etnji.oije skrzydła wyrosły dopiero «na 
tularztc’^AX“ zebranych pixl“tym wiąśnitrfyHi- 
leni piólłaeli ,^'śt już i ponura, ziemska rozpacz 
Mloja piosnka» ). i filozoficzne podniesienie ducha 
_;i;uAvysęłktiść-?|?«T«ł-rzecz-lłidzka»)r-i-zimna^—szy- 
derc-za iroiija («Pamiątka»’)? Rglębokie. dojî'zülë 
řefieksje o žycíti i sztučě (listy wierszowane do 
brata latdwika^uraz Włodzimierz«** Lubieńskiegob 

ntpisane między rokiem 
Ï844 a IH4H—Aie- Floren ej i. Rzymie, Pompei oraz 

-^»a--imir/ii .Sróiiz;mnm>m^—Nienin w-diieli jiiż aut' 
šhiluwarszaw-skie.jzašciauktnvoscksa.yehiedu- 
cha wszeŁłiświatowego. - którym tchnąć - ńiają-od- 
tąd wszystkie pieśni Norwida. 

Następuje z kolei «Pierwsza epoką paryska», 
otwierająca się w książce bezdennie smutna «Je- 
sięnią» (T. 1849). Tu mąlńy utwory, przypomina­
jące ostatni okres twórczości Słowackiego, ma-

wzbitdz.il

